
RadoÊci, jakà dawał „długi galop po rozległym Êciernisku”, nie mo˝na by-

ło jednak porównaç z emocjami, które zapewniała przeja˝d˝ka automobilem.

Do Polski pojedyncze egzemplarze niemieckich samochodów Benz oraz francu-

skich Peugeot i De Dion Bouton trafiły najprawdopodobniej ju˝ w 1896 roku.

W Warszawie sprzedawał je Stanisław Grodzki, prowadzàcy firm´ z maszynami

rolniczymi i nasionami. Pierwszym nabywcà tego ekscentrycznego wynalazku,

właÊnie francuskiej marki De Dion Bouton, został hrabia Karol Roger Raczyƒ-

ski, właÊciciel dobrze prosperujàcych dóbr Złoty Potok koło Cz´stochowy.

W tych pionierskich latach motoryzacji arystokracja stanowiła znacznà

grup´ wÊród kupujàcych auta – były niezwykle drogie, zaÊ stan dróg publicz-

nych stawiał jeszcze pod znakiem zapytania ich praktyczne wykorzystanie.

By zdecydowaç si´ na zakup automobilu, trzeba było byç człowiekiem bardzo

zamo˝nym i odznaczaç si´ prawdziwie szlacheckà fantazjà. Jeszcze w wydanym

w 1902 roku trzynastym tomie encyklopedii Orgelbranda, autor hasła „samochód”
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Wojciech Kossak w towarzystwie hrabiego Stanisława Wodzickiego (w kapeluszu),
dziedziniec zamku Krasickich w Lesku, lata 1918–1931
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pisał ze sceptycyzmem: „Budowa ich w znacznej mierze zale˝y od udoskona-

lenia dróg, sà bowiem ci´˝sze od zwykłych wozów, a nadto wymaga si´ od nich

wi´kszej szybkoÊci, bardziej te˝ ani˝eli zwykłe wozy niszczà drogi. Zagra˝ajà

te˝ wi´kszem niebezpieczeƒstwem, S. bowiem p´dzi niepowstrzymany, dokàd

jest kierowany, gdy koƒ sam niejako udział w kierowaniu bierze i zatrzymuje

si´ instynktownie wobec napotykanych przeszkód”.

W 1903 roku hrabia Karol Roger Raczyƒski wziàł udział w rajdzie samo-

chodowym dookoła Belgii, a w 1907 roku wszedł do zarzàdu Towarzystwa

Automobilistów Królestwa Polskiego utworzonego na nieformalnym zebra-

niu w warszawskim hotelu Bristol. Na prezesa towarzystwa wybrano

– ze wzgl´du na jego dobre stosunki z rosyjskim gubernatorem – ksi´cia

Władysława Druckiego-Lubeckiego. Inny przedstawiciel arystokracji,

hrabia Dominik Potocki stanàł zaÊ na czele powstałego w 1908 roku i dzia-

łajàcego w Krakowie i we Lwowie Galicyjskiego Klubu Automobilowego.
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Rajd Monte Carlo, przejazd przez Warszaw´. Załoga samochodu marki Packard, nale˝àcego
do hrabiego Jerzego Łubieƒskiego. W pierwszym rz´dzie pierwszy z prawej – Aleksander Mazurek;

trzeci z prawej – hrabia Jerzy Łubieƒski; czwarty z prawej – Witold Rychter, 1935 rok
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Oba towarzystwa od poczàtku swojej działalnoÊci propagowały rozwój

turystyki automobilowej, wydały pierwsze mapy drogowe, obj´ły protekto-

ratem szkoły szoferów, zach´cały do kupna samochodów. W 1911 roku zna-

na warszawska firma ksi´cia Stanisława Lubomirskiego Varsovie Automobile,

posiadajàca swój salon przy ulicy Marszałkowskiej 154, mogła si´ ju˝ po-

chwaliç sprzeda˝à a˝ 28 samochodów. Jednak nawet wówczas, pi´tnaÊcie lat

po pojawieniu si´ pierwszych pojazdów w Polsce, nie było łatwo namówiç

klientów spoza arystokratycznych sfer na zakup automobilu. „Główna trud-

noÊç rozwoju automobilizmu polega u nas głównie na tem, ˝e nawet ten, kto

ma samochód, nie wie, jak go zu˝ytkowaç. (…) Weêmy przykład. Nama-

wiam kogoÊ na kupno samochodu. «Dobrze, odpowiada, ale gdzie˝ pojad´?».

Istotnie, stan dróg w pobli˝u Warszawy jest bardzo zły w promieniu mniej

wi´cej 20 wiorst. Kto jednak przeb´dzie t´ przestrzeƒ, ma ju˝ sporo wcale

dobrych dróg do rozporzàdzenia, a wi´c jest szosa lubelska, jest brzeska,
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Reklama samochodu sportowego Austro-Daimler, model z 1930 roku
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jest droga do Kutna, w Kieleckiem do gór Âwi´tokrzyskich i inne” – mówił

w 1912 roku w wywiadzie dla „Lotnika i Automobilisty” właÊciciel salonu

samochodowego Auto Palace Varsovie Stanisław Berson, który sprzedawał

w Warszawie luksusowe austro-daimlery.

Pojazdy sprowadzane do majàtków ziemskich trzymano poczàtkowo

w wozowniach, razem z powozami konnymi. Musiało si´ tam znaleêç tak˝e

miejsce na ró˝ne akcesoria umo˝liwiajàce obsług´ automobili, szczególnie

wymian´ i napraw´ szybko zu˝ywajàcych si´ d´tek i opon, czyli – jak wówczas

mówiono – pneumatyków. Z czasem, ze wzgl´du na brak miejsca i przykry za-

pach smaru i benzyny, zacz´to budowaç oddzielne gara˝e dla samochodów.

Paliwo przywo˝ono z aptek lub ze składów nafty w mieÊcie, co, jak łatwo sobie

wyobraziç, znacznie ograniczało mo˝liwoÊç wykorzystania samochodów
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Start do Mi´dzynarodowego Rajdu Automobilklubu Polski,
za kierownicà hrabia Adam Potocki, Warszawa, 1929 rok
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